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KALENDARZ.
W starym Rzymie istniał zwyczaj

wywoływania na publicznych miej­
scach pierwszego dnia każdego mie­
siąca. Nazywano je Dies calendae —

dnie wywoływane. Od słów, tych z

biegiem czasu powstała nazwa ,,ka­
lendarz”. P ierwszy kalendarz stały, u'­
kazał się w Egipcie, na iakieś trzy
tysięce la t przed Chrystusem. Prawie
2500 la t później założyciel Rzymu,
Romulus, układa kalendarz trzystu-
dniowy, podzielony na 10 miesięcy, a

następca jego Nume Pompiliusz do­
daje jeszcze dalsze dwa miesięce. W
siedemset la t później, na 46 la t przed
narodzeniem Chrystusa zmienia ten
kalendarz Juliusz Cezar na 365 dni,
by go uzgodnić ze słońcem i dodaje
jeszcze co czwarty rok dzień jeden,
tak zwany dzień przestępny. Ale i
po tej poprawce kalendarz jeszcze nie
był dokładny i po upływie 900 lat
zawsze znalazłby się jeszcze tydzień
nadliczbowy.

Wobec tego popież Grzegorz X I I I
w roku 1582, zaprowadził nowy porzą­
dek, który przetrwał do naszych dni
pod nazwą kalendarza gregoriańskie­
go. Kalendarz jako wydanie książko­
we z biegiem czasu stał się ulubień­
cem wszystkich sfer i życiową ko­
niecznością. W niektórych domach
prócz książki do nabożeństwa on sam

przedstawiał drukowane słowe. Jesz­
cze dzisiaj nabywają go mieszkańcy
zapadłych wsi i odległych osiedli,
gdzie nie docierają gazety ani książ­

ki. Wolne kartki kalendarza zapeł­
n iają tak zapiski rodzinne, jak uwa­
gi gospodarcze, czasem wspomnie­
n ia osobiste.

Mamy różne gatunki kalenda­
rzy: ścienne, religijne, historyczne .

-

może najładniejsze jednak są kalen­
darze ludowe pełne dziwnych histo­
r i i i wesołych opowiadań. Przed la ­
ty w jednym z nich wydrukowano
następującą historię: Do pewnej wio­
ski przyjechał cyrk wędrowny z me­
nażerią, ale robił liche interesa.
Krótko po Nowym Roku zrozpaczo­
ny niepowodzeniem dyrektor cyrku
wpadł na następujący pomysł. W y­
wiesił na parkanach wielki plakat z

oznajmieniem, że w menażerii za n i­
ską opłatą można oglądać różne zwie­
rzęta i zebrę, która ma tyle ócz, ile
rok dni liczy. Zaciekawieni miesz­
kańcy wioski tłumnie zbiegli się do
kasy i w jednej chwili wysprzedano
bilety. W menażerii był lew, tygrys,
małpa i zebra — ale tylko o dwu o-

czach. Zakotłowało 9ię w tłumie, wo­
łano o zwrot pieniędzy - o policję
i tak dalej. Ale wtedy zjawił się
dyrektor cyrku z kalendarzem, od­
wrócił kartkę z napisem styczeń i

powiedział: Jak państwo tutaj w i­
dzicie, mamy dzisiaj niedzielę 2 sty­
cznia, a więc drugi dzień roku — ze­
bra ma dwoje oczu, to znaczy tyle ile
młody rok dni liczy. Gdzie tu oszu­
stwu, o które mnie państwo posą­
dzacie?



Byli właśnie w pobliżu jej w illi,
więc im się przypomniało: Ciocia
Honorata, skąpa acz bogata, m a nie-
wiedzieć po co, salonik roeoco.

- Wiecie co? W trójkę jak jeste­
śmy, chodźmy ją odwiedzić!

-- Ona te odwiedziny nazwie
wtargnięciem od razu trzech ,,bandy­
tów14...

. Niech nazwie jak chce - wła­
śnie dlatego zachowamy się f. f. -

fiirstelass!
- Naturalnie, że się zachowamy.

Ja za siebie ręczę!
Ja... no, niech będzie też. Jazda!

Zbyszko wykonał na chodniku
kilk a galopadowych pas, przy czym
zderzył się z barokowym frontonem
starszego jegomości.

- Smarkaczu!...
~ Przepraszam. Jestem jednym z

trzech mędrców z zachodu BielaWek...
Bądź cicho, Zbychu. Patrz

gdzieś zajechał. Byłbyś, wielbłądzie
jeden, przegalopadził cel, do którego
dążymy.

Otworzyła im służąca, ubrana do
wyjścia.

- Jest pani Suchogłębska w do­
mu?

— Ja... ja nie wiem...

— Ale m t wiemy!
I już się fiirstelass cicho rozbiera­

li.
Pokojówka, która była zwolniona

do kina, w przeczuciu czegoś niedo-
bregu zatrzasła za sobą drzwi wej­
ściowe i zbiegła Po schodach.

W salonie na stole stała choinka
ubrana starymi, wyemóktanymi, zę­
bem czasu nadgryzionymi marcepa­
nami.

Ach i och przybrało trzy zasadni­
cze tony, ha skutek czego w drzwiach
sąsiedniego pokoju, ukazała się wy­
soka, chuda, siwowłosa dama i nie­
zbyt dyskretnie załamała ręce.

Jakiś słodko kwaśny półuśmiech,
skandowany wykrzyknik aaa... ko­
chani... chłopcy!... i trzy jasne cżu-
prynki chyliły się kolejno do ręki
cioci Honoraty.

— Usiądziecie?...
— My tylko na chwilę, ale o-

wszem...
— Przyszliśmy powinszować cio-

teczce święta Trzech króli...
~ Czy ciotęczka otrzymała świą­

teczne ka rty nasze z Zakop...
— Moje dziecko, mówiąc, siedź

(Ciąg dalszy na stronie 6).
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Resztę dnia Kola przesiedział w

kuchni, a Jurek dusił się w cia­
snej kajucie. Wieczorem zeszli

się, aby uradzić co czynić dla ura­
towania Japończyka.

— Wyjdę na zwiady — rzekł
Kola. — Czurio jest gdzieś uwię­
ziony i musimy się wpierw z nim

porozumieć.
— Dobrze...

Kola kierował się instynktem.
Przeczucie mówiło mu, że Czurio

jest zamknięty w jednej z komór,
to też bez chwili wahania wkradł

w ^?łąb międzypokładu. Zna­
lazł się w wąskim przejściu doty­

kając jedną i drugą ręką przepie­
rzenia niskich ubikacyj, przezna­
czonych do magazynowania towa­
ru. Mogły one również służyć
dobrze za więzienie. Idąc po omac­
ku złowił uchem krótkie i urywa­
ne dzwonienie łańcucha. Ledwo

uchwytny odgłos zderzonych z so­
bą ogniw wystarczył mu, aby zo­
rientować się skąd pochodzi

i gdzie należy szukać jego źródła.
Znalazł. Przyparty do drewnianej
ściany wsłuchiwał śię w ciężkie
westchnienia wydobywające się
od wewnątrz. Przylgnął wargami
do desek i syczącym szeptem za­
wołał:

- Czurio!

Głośny oddech uwięzionego zu­
pełnie zcichł. Odpowiedzi jednak
nie było. Kola intensywniej po­
wtórzył wołanie i tym razem Ja­
pończyk odezwał się pytając rów­
nież szeptem:

- Kto mnie woła?
- To ja, Kola. Chcemy ci po*

móc. Powiedz, co mamy zrobić?
- Nic — odpowiedział po krót­

kiej przerwie Japończyk — mnie
nic nie grozi, bądźcie o mnie spo­
kojni. Nie przychodź tu więcej, bo

ściągniesz na siebie gniew kapi­
tana.

Nie dbam o to i nie zbywaj
mnie pustyni^ słowami. Cierpisz
przez nas, więc postanowiliśmy
ciebie uratować i nie odstąpimy
już od tego zamiaru.

- Ja naprawdę niczego nie po-
tizebuję. Idź do góry i powtórz to

Jurkowi. Powiedz mu jeszcze, że

za trzy dni zobaczy się z ojcem.
Słyszałem jak kapitan mówił otym
z Blackiem.

- Gdzie to nastąpi?
- U ujścia rzeki Oranie. Sły­

szałem ponadto, że tam pozbędą
się ładunku nabój i części karabi­
nów, ukrytych w workach z ma­
niokiem^ oraz w wiązkach bawet*



ny. Transport ten, przeznaczony
jest dla band rabujących karawa­
ny kupców. Załadowali go pota­
jemnie w Kongo belgijskim...

— Za trzy dni? — przerwał mu

szybko Kola - więc starczy nam

czasu na uplanowanie ucieczki.
'— Szkoda waszych prób, K ola -

Japończyk urwał i zmienionym
szeptem ciągnął dalej; - mnie już
nic nie uratuje, chyba cud, a ja
w cuda nie wierzę. Jutro skręcą
mi kark.

— Jeszcze n ie zapóźno Czu­
rio... jeszcze... Język poplątał się
Koli. Próżno usiłował zdobyć się
na mocne słowa, aby dodać Japoń­
czykowi otuchy, ale wnet zrozu­
miał, że nie miałoby to najmniej­
szego sensu. Czurio wiedział co go
czeka. Kola w rócił ociężale do

góry.
— I co? - zapytał Jurek czeka­

jąc nań z niepokojem — dowie­
działeś się czego?

-

. Tak. Czurio uwięziony, ale

to tylko chwilowe. Poza tym za

trzy dni zobaczysz ojca.
— Skąd wiesz? - głos Jurko­

w i zadrżał ze wzruszenia.
— Kapitan mówił o tym z Blac-

kiem. Czurio słyszał ich rozmowę.
— Nareszcie będziemy bezpiecz­

ni, ty, Czurio i ja. Mój ojciec na­
pęwno zaopiekuje się wami...

Jurek pochłonięty radosną wia­
domością nie dostrzegł przygnę­
bionego wyrazu twarzy przyja­
ciela. Kola nie zwierzył się Jur­
kowi ze swego niepokoju, który
szarpał nim wewnętrznie. Oba­
wiał się, że Jurek skoro dowie się
prawdy, popełni nierozważnie ja­
kieś szaleństwo, którego za wszel­
ką cenę należy teraz unikać, bo

kres przeżywanych niebezpie­
czeństw zbliża się. Za trzy dni

ojciec zabierze go z sobą w dal­
szą podróż do Japonii. Co przy- |

niesie dzień jutrzejszy? Kola przez
całą noc myślał o uwięzionym Ja­
pończyku, który przypłacić ma

własnym życiem ofiarną pomoc
okazaną im w krytycznych chwi­
lach. Czy nie istnieje wogóle
możliwość wyratowania go z tej
opresji? Od wysiłku myślowego
czuł się rano odurzonym jak po
zażyciu narkotyku. Przystąpił do

czynności narzuconych mu po u-

więzieniu Japończyka i przygoto­
wał dla załogi śniadanie. Wyniósł
na pokład sporą porcję sucharów

oraz misę gotowanego ryżu. Gdy
uszedł zaledwie parę kroków, ktoś

wpadł na niego całym ciałem i

wytrącił mu naczynie z ręki. Je­

den z marynarzy z niezwykłym
pośpiechem biegł do kajuty kapi­
tana. Kola nie zdążył jeszcze po­
zbierać rozrzuconych sucharów,
a już z pod pokładu powychodzili
pół ubrani marynarze spoglądając
z jawnym niepokojem poza lewą
burtę, na pomarszczoną powierz­
chnię morza. Na mostku ukazał

się kapitan z lunetą w ręku i krzy­
knął takim głosem, od którego
krew stygła w żyłach.

— Na swoje miejsca psy par­
szywe!

Marynarze rozeszli się. Hen-
driks przebiegł obok Koli, który
już uporał się z pozbieraniem su-

j charów i groźnie rzucił;

4



Buch, buch... bęc, bęc... pif, pif, paff...
Celuj dobrze! W plecy traf!
Pocisk tw ardy choć ze śniegu
trafia ,,wrogau nawet w biegu.
Bobrze kule śnieżne biją,
przeciwnicy już się kryją!
Bęc, bęc... pif, paf... buch, buch, buch!

Patrzcie, jaki z Jurka zuch; -

chociaż dostał kulką w czoło,
tylko zaśmiał się wesoło, —

to też wodzem wnet zostanie,
sprawi wrogom tęgie lanie!

Twierdzę śnieżną Stach buduje,
mrozu wcale już nie czuje.
Krzyś kolegów na cel bierze,
śnieg się sypie za kołnierze...

śmiechy... radość... cudna biel...
Pada rozkaz: bij! pal! cel!

Maraś trafił naraz dwóch!

Bęc, bęc... pif, paf... buch, buch, buch!
Nawet śmieszny bałwan z śniegu
też chce stanąć do szeregu.
Czy go przyjmą? to pytanie!?
—- Lepiej cicho siedź, bałwanie,
bo n ic 'z ciebie nie zostanie...

Z. Laubert-Kulakowska

5



Hcffiffiycf tf cioci HanoraśąĘm**
(Ciąg dalszy).

spokojnie fotel nie dzisiejszy -

zarwiesz go.
Fred przeniósł się na krzesło, pe­

wien, że postąpił f. f.

Niestety noga u krzesła była nad­
wyrężona i chrupła ostrzegawczo.

Na twąrz cioci Honoraty wysko­
czył rumieniec trwogi.

~~ Tu jeden bandyta, a tam drugi
coś szpera w gablotce...

- Jezus M a ria! Dziecko! Postaw
tę filiżankę! Boże! Jak ty to trzy­
masz!

Muś, jakkolwiek zaskoczony o-

krzykiem grozy, filiżankę po Napo­
leonie ustawił szczęśliwie na półecz­
ce gablotki. Założywszy w tył nie­
szczęsne ręce, zapytał pojednawczo:
A gdzie kanarek cioteczkl?

Nie zaraz mogła dać odpowiedź,
bo oto Zbyszko stanął przy choince i
palcem coś dotyka...

Chłopcze kochany, co ty tam
znowu... wszystko igliwie pootrzą-
sasz!

Na serwecie istotnie czerniło się
kilka igieł świerkowych.

— O kanarka pytasz, kochanku?
(zwróciła się do Musia). Wyobraź so­
bie - ktoś skradł go, razem z klat­
ką!

(Tegpby tylko brakowało, żeby
te n ,bandyta dostał go w swoje łapy!
Szczęście, żem tę ptaszynę zdążyła
pod kanapę wsunąć!)

~~ 0oo - szkoda kanareczka! I
taka śliczna, złocona, klatka!

Ciocia Honorata zbierała pruszka
z serwety pod choinką, Muś wysunął
się do przyległej, otwartej na szerz

komnaty.
Ciocia zamyśliła się właśnie nad

tym, że powinnaby spytać chłopców
o świadectwa, o cenzury, ale nie
spyta. Wie, że tak siostrzeńcy jak
bratanek uczą sie doskonale. Nie spy­
ta. To ząwsze obowiązuje. Trzebaby
ich wtenczas choć poczęstować
czymś. W bufecie są cztery kata­
rzynki - raptem jedna jej zostanie.

Fred dłubał w nosie, Zbyszko szu­
kał w myśli odpowiednich słów po­
żegnania.

Dziecko! Nie skubże tych fTę-
dzli! Po co je w warkocze pozaplata­
łeś... Czy wy nie możecie tych rąk
ani na chwilę utrzymać w spokoju?

Zbyszko, puścił frędzlę razem %

świętą cierpliwością, którą dotąd za

włosy przytrzymywał.
— No, wie ciocia! Myśmy tu przy­

szli w najlepszych zamiarach i za­
chowujemy sie f. f. klasa! Ale ciocia
to nie potrafi być ani damą, ani pa­
nią domu, ani ciocią, ani nic! To
świadectwo możemy cioci wystawić |
na piśmie i z obrazkami. Chodźcie
chłopcy!

Panna Suchogłębska zmieniła się
w słup soli, ażeby tym ciężej runąć
na kanapę. Bandyci! Stylowi bandy­
ci!

W drzwiach sąsiedniego pokoju
ukazał si Muś, z rękami w kiesze­
niach.

Nie wiedząc nic o pożegnalnej-
mowie i jej skutkach, wesoło wołał
od proga: Ciociu! Proszę m i podzię­
kować - znalazłem zgubę! Pod le­
żanką była — ooo...

I wydobył z kieszeni odrobinę cze­
goś żółtego.

Fred porozumiewawczo targnął go
za rękę.

~~ Chodź - nie oddawaj - jak
bandyci, to bandyci! Zabieramy z so­
bą to nieszczęsne ptaszysko!

Minęła dłuższa chwila, n im ciocią
Honorata oprzytomniała po tym
wszystkim.

Jak lwica rzuciła do drzwi, za

którymi z nikli nasi chłopcy.
Kanarek siedział sobie pod lu ­

strem w przedpokoju.
,,Kochani bandyci!"...

A lin a Frus^Krzenmska,



Pierwsze znaczki Grenlandii.

W ostatnim czasie Grenlandia — n aj­
'większa wyspa na świecie — po raz

pierwszy wypuściła własne znaczki

na świecie. Dotąd Grenlandia posłu­
giwała się znaczkami duńskimi.

Kanton siedliskiem moskitów
i epidemii.

.W Kantonie panuje w związku z ^

upałami Straszliwa plaga much i mo­
skitów. Do tego place i ulice w mie­
ście oraz przedmieścia i okolice m ia­
sta zalegają tygodniami niepogrzeba-
ne zwłoki tysięcy ludzi i zwierząt.
Są to ofiary samolotów bombowych
japońskich przed upadkiem Kantonu.
Ponadto znajduje się mnóstwo zwłok

pod ruin a m i domów zdemolowanych
przez bomby.

W Kantonie jest powietrze przesy­
cone cuchnącymi fetorami i miazma-

tam i nie do zniesienia. Miasto stano­
w i doskonałe podłoże dla epidemii
i chorób wszelkiego rodzaju.

ZAKŁAD.

Dwaj myśliwi Tóm i Bob siedzą w

namiocie w głębi dżungli.
— Założę się z tobą — woła Ton

— że jeszcze dziś zastrzelę lwa!
— Dobrze! - zgadza się Bob. *-*

O 10 sżylingów!
— O key!
Tom bierze strzelbę i wychodzi.
Po dziesięciu minutach wspąniałj

lew wsuwa głowę do namiotu i mówi:
— Pański przyjaciel jest panu wi

ni en 10 szylingów!

LITOŚCIWY CHŁOPIEC.

— Chłopcze, dlaczego płaczesz?
— Bo nasza kotka m iała młode

mamusia je utopiła.
To ładnie świadczy o twoin

se:tcu, że się tym tak przejąłeś.
— Tak, bo mamusia mi obiecała

że ja je sam utopię!

NASZE DZIECI.

Zapytany o to, co robi właściwi(
jego stryj, m ały Jurek odpowiada:

— Stryj Jaś jest pilotem.
Pilotem, skądże? Skąd ci sń

to wzięło?
— Abo tatuś mówi zawsze, żt

stryj Jaś buja w powietrzu,

DZIECL

Czemu ciocia się maluje, prósz*
cioci?

— Żeby ładnie wyglądać, mojt
dziecko.

A czemu ciocia nie wygląda ra

dnie?

Sypcie okruszyny
głodnym ptaszkom,

i



Figura magiczna n r 93,
.(uŁ S t Malak)

Pola wypełnić literami, aby pow­
stały cztery wy razy równobrzmiące
w kier'unku poziomym i pionowym.
Znaczenie wyrazów: 1 in. wartość, 2
płyn łatwo parujący, 3 cesarz rzym­
ski (I w.), 4 postać ze St, Testamentu.

Szarada n r 94

Wprost powolne stworzenie,
A wygląda niby grzyb;
Wspak litery gdy odmienię -

Mam rozkazujący tryb.

Rozwiązanie krzyżówki zgłoskowej
nr 89

Rozwiązanie zadania z MLilavatiM
nr 90.

Ten, który wsypał do garnka 300
gramów kaszy, powunien otrzymać
40 groszy zapłaty, a drugi stróż tylko
10. Przypuśćmy bowiem, że każde
100 gramów dzielimy na 3 części. Za­

tem ten, który m iał 300 g, posiada
tych części 9, a ten drugi 6. Przypu­
ścić również należy, że każdy zjadł
m niej więcej równą porcję kaszy
czyli 5 części (wszystkich bowiem czę­
ści było 15). Jeżeli stróż mający 6
części (tj. 200 g) zjadł 5 części, to

mógł odsprzedać ze swojej kaszy ty l­
ko jedną część; pierwszy zaś, po zje­
dzeniu 5 części miał jeszcze 4 części
do dyspozycji i te 4 odsprzedał. Sko­
ro przybyły stróż zapłacił za udział
w wieczerzy 50 groszy, więc poszcze­
gólna część kosztowała 10 groszy.

Trafne rozwiązanie szarad nr 89
i 90 nadesłali:

Z. Chmielewska, Z. Jeleńska, M.
Grabowska, G. Lewandowski, A.
Schmidt, F. Zieliński.

Nagrodę za dobre rozwiązanie o-

bn zadań przyznano A. Schmidtowi,
Bydgoszcz.

DOWCIPNY JANEK.

W szkole nauczyciel do Janka:
— Wytłumaczyłem ci oto działa­

nie ciepła i zimna, Janku. Ciepło roz­
ciąga przedmioty, a zimno je ściąga.
Podaj mi jaki przykład?

— Ferie, panie nauczycielu!
— Jakim sposobem ferie?
— W lecie są długie, bo aż dwa

miesiące, a zimą tylko dwa tygodnie.

KŁAMSTWO.

— Zosia zapewniła mnie wczoraj,
że nigdy jeszcze kłamstwo nie prze­
szło przez jej usta.

— Niewykluczone. Przecież ona

mówi przez nas.

KAPITALISTA.

Coś dostał od cioci?
— Franka.
— A coś kupił za niego?
— Papiery wartościowe.
~ Za franka? Jakie to mogą być

papiery ?

Cztery znaczki pocztowe po 25
centymów (czyli po 25 groszy).


